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Krwawy dziefi w więzieniu świętokrzyskiem. 
5 groźnych bandytów wydostało się z celi i stoczyło 

zaciętą walkę ze strażą więzienną. 
Jeden dozorca zabity, jeden bandyta ranny. 

Czy wvgrzabuJ 
Coś d1a suJbill'l 

BENITO NABYŁ WPRAWY. 
JAK STARAC SIĘ W POTRZEBIE, 
WIĘC, ISZCZAC GODNEJ STRAW\', 
W BAŁKAŃSKIM KOTLE GRZEBIĘ. 

Kielce, 29 kwietnia. zorcę_ Romana Cichockiego. Zmarl on I Doraźne śledztwo stwierdziło, że P~ZESTANIE, TO ZŃÓW ZACZNIE 
Onegdajszy „Express" pedał krótką w ciągu kilku minut. więźniowie borowali dziurę w suficie WCIĄŻ MIESŻAC Z MINA PAięSKĄ 

wiadomość o strzelaninie w więziettlu 'Wobec takiego stanowiska bandy- już od trzech tygodni przy pomocy bo- BO CHĘTKĘ NlEDWU,ZNACZNIE 
kieleckiem. Obecnie donoszą nam z t' t ż · i l • · ·rk· b' · b od · NA NAfTĘ MA ALBANSKA. W.D. 

I 
ow, sra w1ęz enna rozpoczę a row i p1 i zro ioneJ z o ręczy w1a- - • 

Kielc o da szych szczegółach krwawe~ prażyć ogniem karabinów. derka. 
go zajścia. Około godziny trwało tó oblężenie, Plany ich były gr9tne. Projekto- K 

Ciężkie więzienie na ~więtym Kr t.yiu wreszcie więźniowie oświadczyli go to- wali mianowicie ucleCA-n:ę w czasie o- re W fl a t 0 r Ze e 
było znów widownią krwawego star- wość ótwarcJa drzwi. biadu, gdy dozorcy są więcej zajęci i 
cia służby więziennej Z iachowaniem wszelkich ustrożno mieli zamiar wypuścić innych więźniów Dwa wypadki przejechania 

z więźniami planującymi ucleci;kę. fci straż weszła do kryjówki. Okazało aby wsp6lnemi silami, rozbroiwszy przez noci!łg· 
Około godziny 2 po pot dozorca . się, że w czasie strzelaniny bandyta straże, wydostać się z więzienia. "' „ · 

Rechcygiel zaalarmował wladie więzlen I Kajdukis odniósł lekką rane. Skąd wldniowie zdołali wydostać Ł6dz, 2!1 kwietn-ia. 
ne. że cela nr. 32 jest pusta. Było to w Zbiegów zakutych w kajdany odpro dwa rewolwery, śledztwo jeszcze nie Dwa stra.s21ne wypa1dki wyd~zyły 
chwilę po rozdaniu obiadu. wadzono do pojedyńczych cel. ustaliło. się wczorali na torze kole.i~ pod 

W celi tej odsiadywało karę Łodzią. 
W godz.inaoh wdreczomych w prZ'e-

S gro iny eh bandytów: jezdzie kooejo-wym przy wHcy Kq;mei do 
krwawy zbój Pawlowski, skazany na Ponury testament kole1·arz1 stała się pod koła manewrl\Jqące.go pa-
bezterminowe więzienie, Sikora - na • rowoi111 jakaś kob:eta ni€w.a111ego naz:wi 
lat 15, KaJdukis - na lat 10, Wołk - &ka !at około siześćdzleSlięciu. 
na lat 8 i Wybraniec - na lat 6. Mam żal do naczeJnika 11„go oddziału w Łodzi. Stzwuszika, która domi,ała dęli.kich 

Dobrana to była kompanja naJnie- - Ma1· ~tek zapisui#) mo1·e1· n·1edobr·e1· z· on1·e. uazkódt.eń cielesnyich, zmarła przed iprz;y 
bezpieczniejszych mieszkańców święto- '1 i 't by.ciem· p-o.gotowia. · 
krzyskiego więzienia. ł.1 .:r.i: 29 ~- • L..J • kn -~.1 -..M.... Dofyichczas nie zostało iSŁ-wierdzo.'Re, 

uu.i, 1KW•l~11Wa, Ja' aipepszym porz..,.u. czy padła ona ofiarą n.ie$Z-częśliwego 
Gdy dozorca wszedł do celi, nie za- W miesVkaniu zawia.dO>WCy stacji w Pewoo ś'Wiiatło na pOiMlrą traigetlję wypadku, czy też pqpełn-iła samobój-

stał w niej nikogo. Miski z nietlrniętem Kole, Mieczryisław Szulica, rozegrał a.łę samobód<ey rzuca łi&t, jaki Sz.tt1Ic pozosta stwo. 
je<lzeniem stały na półte, a W rogu su- I wcz.oraj wrstrąisają,icy dralll'Jat. , wii.ł pod adre6etn władz IP('Oktł!l'afor- Na p!land-e kol·ejovryrn Oihok dwo-rea 
fitu widniał Koło godz. 3 po poł., gdy żona wygz:- skicli· ( w WUl:oowle pr1zej1eclia,lDy został przez 

d · ł · . . . _ _ _ • · poci~ robotnik kole1iowy Jan Kraska, 

wskazujący, 

ciekli. 

uzy WY om, ła do kuchni, Szut1.c W hścte tym S.tuł'O pmał: I zamieszkały przy wlfoy Obywatelskiej 
którędy więźniowie u- dwoma &trzałami z rewotrweni "Kasa w PQ'mądku. Mam tal' 91. Nie.sziczęś:Jiwy człowiek dozmał cię±-

Na wszczęty atann straż na zew
natrz budynków rozbiegła się w tyra
Uerę i otoczyła więzienie; aby nikt nie 

łargnął się na swe tycie. do mego zwienchmka naczelmb ll kfoth obrażeń c l e~;esnych. 
Na krzyk prziera:tonej żony nadbieg odddału eksp!oatatjjnego dyrekcji W stanie !troźnym przowieziooo go 

Il do mieszkanfa koiliejairz~. Bylo jut jed lrołefowej w Łodd. Stale mi on do- do s~Haila św. Józefa w ŁOdzi. 
nak za pófoo. Szufo leżał martwy. pie.kał. Majątek zapisuję mojej nie-

37-letni Mieczysław SzuJ.c był z-awia dobrej żOnie. PotZdrawiam wszy.sł· 
dową stacji Koło QCf ez:t-ere-ob lat. Był kich mołich Hl'ClłlCZDych przyja-

mógt wykraść się poza mury. 

Katastrof a totntcza. Równocześnie uzbrojona w karabiny 
służba pod wodzą naczelnika wiezienia 
rusz:yta na drugie piętro, do mieszkania 
jednego z dozorców, dokąd prowadził 
wyłom z celi nr. 32 na płerwszem Pię.

()111 urzędnikiem wzorowym1 a dokona- ci6ł'' • i 
na przed k.iil&.u dniami W'izyta.oja statji Dodać naił~y, iż ta ,,niedobra" żona Wypadku z ludźmi n e było. 
koleio~; w Kole mała.da wuystko w jest wytją)tkawo pi~k:ną k1obietą,. Lublin

1 
28 kwiethia. 

trze. 
Okazało się, że więźniowie w mieszf 

kaniu dozorcy zamknęli się, zatarascr. Buchalter na czele bandy. 
wali drzwi i 

postanowili bronić się zaciekle. 
Byli odcięci. Próbowali wydostać 

K~wawa szajka została po dłuższej strzelaninie 
zlikwidowana. 

5ię przez okno wychodzące na cmen- Chełm. 29 kwiietnfa 
tarz poklasztorny, lecz spostrzegły to Policja !POW. chełmskiego zil;i!kwiido-
zewnętrzne posterunki straży, a groźba wała wczoraj n1h~·bezp1eczną szarlke ba:n
w.ycelowanych w okno karabinów od- d:vcką. która była postrachem okolicy. 
wiodła uciekinierów od tej drog!. Sza.tika, fJr?Pion_a od cHu~:zego iu.ż 

· d 1 · czasu. c-chr0011ła st.ę wreszcie w okdl'l-
. P~z~z zamknięte rzwi . nacze mk cznych lasach. Na wieść o tern kom-en-

w1ęz1ema wszczął pertraktacJe. W od <fant poHcji powi·atowej komisarz Pu-
TJowiedzi na żądanie poddania się cbaJda zmobi1Uizowair oddz.ia1ły 01kold1czne, 

padł strzaJ ktqre pod iego ~ierownictwem las osa-
} · · b 11cl st d - czyly · z rewo wen,, raniąc w rz~ 1 • o..

8 
d ; .J...""" , • • _.f,I" w 

111!!!!!.ll~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!..!~!!!.. an y-c~, Sf>O'Sln"""'g<tszy, .1z WP'a'U' ,, 
:;; pulaipkę, otworzyfo oilgef1 rewolwerowy 

Po odsi·ed.z,eniu ka.Ty Stawarski zor
gazli'z-0wal szajkę baindycką, na czele 
kt6r·ej napad•a~. grahił i mordował. 
1 Nieodstępnym towarzyszem jego i 
zastępcą byt 26-letini Ka:jetan Sniatow
skl, zredukowany urzędiniik kolejowy 
zamieszka!l-y \ll powiecie włodawsfoim. 

Wszyscy uję.ci bandyci sitainą za:pew
n e przed sądem doraźnym. 

Jeszcze jedna 

Dziś w porz.e popołudnfowej na lot 
nisku fabryki Pla.ge Laśkiewicz omad 
nie marzyła się katastrofa lotcićza. 

Samolot typu „Jtmlkens", własiność 
„Aerolotu", wiozący 5 pasąli;erów z 
Wawzawy do Lwowa, musiał lą:dować 
lotnisku w Luibtliniie, gdyż pilot zauwa~ 
żył po wylode z Warszawy defokt w mo 
torze. 

Po porozumieniu się tdefonfoznem z 
Warszawą, firma „Aerolof' wysłała dtu · 
gi a.parat, który jednakiże podczas lądo
wanii a w Lubllinie połamał podwoz.ic i 
śmigła. 

WyipadkU z luid2mi na szczęśoie nie 
było. Po naiprawie oba samoloty w.ró<eą 
jutro z powrotem do W ars za wy. 

. , . w1es w ogniu. 
Roz~trói psychiczny 

powodem samobóistwa. 

do poll1ic;l Pmi-cjia od1poWioozJała gęstym 
og-n.i.em karaibinowym. 

Strzelantna trwała droższy czas, Spłonęła żywcem kobieta, wielka ilość bydła i trzody 
wres~ci1e sześciu opryszków ujęto żyw-
cem i okutych w ka!PQ:amy odstawi emo do _ Lublin, 29 kw.ietnra. I w chv.iiGi przybycia piierwswgo od<lziia„ 

ł.ódz, 29 kwit:bila. Ch-e.tma. Dziś w po.tudniie we wsi OJszewiie-c w . tu straży ogniiowej paliitło sdę około 15 w, zoraj rano w mies~·~ 1niu c;wych Jak s.ię dk<_u~alo, na cze[e s~ajki stal gm. Bychawa w pow. Iube·lskiim, wy- bud~ynków. 
dilebodawców przy ulfo1 Wo·lcza11skie\ 30-lertni mieszkanitoc Chełma Amoni Sta bucM stra:szny poża;r. Og.ień ogarną·! naj W akc}i ra:towrniczej w:z.ięlo ogó'lem 
1ł2 ta•gnęła się na życie_ 1~-Ietnia $łu- warski, z zawodu buchailtor. pierw zabudowania goS1POdairs'ki1e wfaś- udział 12 str.aży ogn!o-\.vyd1 z caf.ej oko
t1:a I ndwrka WachuJ>s<ka. Desperatka StawarSikr G)racował do niedawna ja- dan1ri Trumilńs.k.iej. Chcąc ratować hy· licy. Mi1no to jednak żyw.iol zniiszazył 
mLp1fo się znac:zm.-ej d.()Zf- ivdyny. Wez'Wa ko ksiięgowy w składzie przyborów de- dla, wb[,cgla ona do obory, która jed- ogółem 23 osady z 70 budynkami. 
no Cl.o niei pe>gptowie, ktorego lek~rz wocyjnyich ś:J.iwońskiego w Lubl'iir»ie. nµikże momentailnie caJ<a sitanęta w piło- W zgl'i1szczach J>QżoSlta!ły zwęgfone 
pl'Zepłukał jerj ż·ołądełk I Na sitanowiisku tern dopuścLł się kra- mi.end.och. szcząt'kii wh~·l:Jciej iilośc .i!krów i św.iń, któ 

śledztwo pdl·~e 1m•-::i.Iilo. ii ·1-J()WO dz-iieży -w.iękuej sumy, z.a co zm;ta:_ ska- Nies?.iezcę-śMwa spłonęła w oginlu ryd1 ni1e zdofano uwolnić. 
~cm -.·ozpacz.lliwego kr')~'' młodej :l7.oi€w zany przez sąd <Ykr. w Lsubliniile n.a trz.y w1az z dohyNfilem. Qg.i.el1 z ogromną IstniieJe przyipUJSzczellli.e, że pożair U"--
CSJ:DY. był ro•kój psy.ohocmy. mi~ Wllę2!ienia. ~ybkością ·rozs7.ler.z}•t się da;1ei. tak. iż_ w-stal -podczas :Lasow.aoia. ~ 



Rozczarowanie 
w Pluskwie. 

najpiqkniajsze nadziaiB 
jakla żywiły SowiBIJ 

w związku z wypadkami 
w Chinach 

poniosły f;asco. 

EXPRESS WIEC Z O R~N~l~---------------------

Długa czy krótka sukllia? 
---:o:-~ 

Walka o krótkosć Spódniczki na scenie i na ulicy 
toczy się w Paryżu i Nowym-Yorku. 

stko i wszędzi·e w ruchu, wszystko s i ę 

burzy, pięn:1rzy i rusza ze sta:rych m:cjs'c 
fok gi~'y1by cara lndzkość znalazła s'. c; w 
kotle, po1stawio1ny111 ua wi·elkim. może 

pi.ek i eJ.n y m ogni 11. 

A może s:·ę 11am tylko wy.Jai·:.\ że to 
wszystko jest talkie nowe i ;1.iehywalc 
że da1wniej wszystko byto inaclcj. Otć~ ż 

wiele przemawia za tern, że istatn.ie u- lenia i skończyla się wojną ~w·atową. 

!egamy zludzeru:u. Wyinń1ka ono st4d, że Ludzkość wrócifa do swego dawne.Ile 
!l am st·arszym wypad.to żyć \V epoce stanu, który by~ zawsze stanem prz:ede
historycz111ej, krótkiej i w dz,i1cjach wy- wszystki:·em nJie:pdkoju wrzenia. W 
j;itkbwcj. Byil.a to epaka wysokiej cywi- gruncie rzeczy nie na5tąp!b wi<:c nic 
Jizacj1: materjaJ.nej i rówuo\vagi ducho- nowego. Skońc.zyla si.ę tylko krótka i 
wcL wyjąltikowi;i w histor.i!i e..ooka ~brobytu 

Trwala ona przez a!e:;ałe dw~- poiko- ~· spokoil• '7'.v·"-""' ... 

• 



.-:- M.eźąsiu, .nie i~~ź tak szybko!„ Pę 
uisz,' jakbyś miał ·<liatiła ia sobą? •• 

TV - . IM i+# . 

EXPRESS WIECZORNY Str.3 

Podniósł własną oderwaną rękę 
.i. udał się z nią do a~bulatorj11m. 
- Co pawia na to moja matka? - szepnął, slflnlaiąc się z bólu.· 

Tragiczny wypadek w jednej z fabryk łódzkich. 
Łódź, 29 kwietnia. szarą tkaninę. swego życia - roboinicy. 

. Jedna z : większych fabryk. Olbrzy- · ."Nie :111zywają się do s1i.ebi~ ani sfo
mia sala huczy od warkotu rozpędzo- ""'. e~.„ :,n.rea. w~m~ga "1el~1ego sku-
nych kół, klekotania pasów transmisyj- piema i ciągłeJ uwagi... · . , 
nych ·i stuki1 dźwigni... 

1 

Nagle - poprzez donośny huk 1 kle-
Przy wars_ztatach - pochyleni nad kot maszyn - przedziera się ,,., 

róznokołorowemi nitkami - przędą straszny krzyk ludzki. --

krzyk tak przejmujący, 'Ze wszystldcił 
przebiegł dreszcz przeraienła.,o1 

- Ratunku: Ra-tunt-. 
- Zatrzymać motory!. 
_:.. ·· Ra-tun-ku ! 
Wszyscy rzucili się w kąt sati, skąd 

krzyk ów dochodzit„ Ujrzano ·mtodego 
19-letniego robotnika, bladego lak chu

. .sta, z zaciśniętetni z nieludzkie~o bólu 

Jak .sobie .radzi Wałaszczykowa'!„ 
zębami. · .· 

Lewy rękaw do polowy oderwąny, 
a ze strzępów płynie obficie krew •.. 

Ręki niema„. ., · 
Leiy na podłodze -Dob1•zp · .... :lud, zie .w. sp· iera.1·ą J·ą czem mogą, lecz na~WiA-

J · ·• ~ oderwana przez maszynę ~ 5amego 

ksze; ·z-m·arlwienie · sp·rawia je) brak odpowiednięgo · Widok taki!~~~~~;. te kohiew"mc 

' J. ' mieszkania. ja„. Ale młody robotnik. potwornie(). ' 
leczony„ pozbawiony w jednej straszi 

Wydział „ OP. ~-Bki SPOIBCZDBj DiB umieścił dzieci WaliłSZCZJkD\VBj W żłóbkUo s~l\undżie - reki, schyla się nagle. 
·· , Podnosi z Podłogi oderwaną kiść I w;., 

todź, .29 kwietnia. tej cuchnącej nory... Dano mi tównież I Od kilku dni obiega prasę tódzą wia· · chodzi- . 
Już dwa tygodnie minęło w dniu kartkę na ,, domość o tem, że jakoby Szmer zgrozy i:.ozlegl się w sali fa;.; 

wczorajszym od chwili zamordowania I bezpłatny obiad policja schwytała trzeciego sprawcę bcycznej ..• Wszyscy zamienili sje w ~ 
,-. d t .,„ 1 . d ... d t • . , h . 1 D k. . d mienne posągi .••• 
s. p. prezy en a · 0ynars ~:iego, o ·Je e- w ameJ KUC m przy u . rewnows teJ, mor u, A tymczasem ów młody robOtnłf.: 
nastu d'tli mordetcy ·si~dzą ~ więzieniu, ale tam również nie poszłam, bo nie który rzekomo przyznał się do udziału 

„ ' ' . . . trzymaJąc' w' prawe) . rece' odenv-. ' 
czekając · · mogę dzieci zostawić i muszę starać się w morderstwie, dokonanym na osobie przez maszynę . : lewą. · 

na wyrok są(fą doraźnego~ wśród znajomych, by ś. p. prezydenta Cynarskiego. . i''' : brocząc krwią i ,słaniając się z bólu tia 
Ich losy są ju'ż prz,esądzone - zebrać trochę pieniędzy na życie- Jak się dowiadujemy nogach. udał się wprost do ambulato-
mordercy poniostt zaSłużoną kar.e - Czy już zdołała pani coś zebrać?, pogłoska ta jest z gruntu fałszywa rjum leczniczego, ~ajd~cego się n,a 

za ohydny cz~n za~ordowania ś. p. pre- . - Narazie zebranó dla mnie wśród i o trzecim sprawcy mordu niema mowy terenie fabrykL.. , 
Zfdenta miasta, .lecz cate społeczeństwo moich znajomych W dniu dzisiejszym urząd prokura- Każdy 'sw.ój krok znaczył ~i:wl~ . 
łódz;kie w zqacinie· , większem . stopniu około 20-tu złotych.~ '. 1rski ma nadesłać do sądu okręgowego Lek~rz. UJrzawszy wcho~~c.eg~ lf 

· . . , . , dwo mogl opanować :wrażeIU.e.. jałtj.e 
interesuje się losem żony .i ·dzieci mor- Nie powodzi mi się dobrze, ale akt oskarzema, ktory zostanie wręczo- uczynił na nim ten _ , .,1; 

dercy \Valaszczyka. największe zmartwienie mam z miesz~ ny mordercom ,f · · · .,. '·, Dłesamlwty ·~ ~ . ,t. . 
Jak sobie .radzi· Walaszc7.v)rnwa, kaniem, Jutro t. J. w sobotę. · „. 

z czego żyje, z którego chciałabym się jaknajprędzej Sprawa znajdzie się na wok'anazie Przy pomocy felc:.iera wziął ~ę na.. 
d tychmiast do opatrywania ok(ppncj ra-

w ja.ki sposób . zasp.akają. głód drobnych wydostaQ... .• ..,.,...,._ konczy Walaszczykowa. sądu dorninego prawdopo obnie ny,.., .z, której sęczyła się obficie posoka.. 
s\vych dziatek? . -- ' •.* w piątek, dnia 6-go mai8. A dzielQY mto.dzieni~, mimo~ iż s~rą 

Wczoraj po 1=az dr.ug'l' •• szliWy ból odbierał mu DOPro~ttt J?rzyr 
odwiedziliśmy. mies+kanie Wa,aszczy- ' tomność, mimo, iż został kaleką W za-

kowej Misl{iew.icz brał złotówkę a.~: .:.'::::m~;cia. · szepnął tylk~ bla-
w celu uzyskania ód niej .istotnych od- · · Co ł _,._ to fe-.> 
Powicdzi na wyżej prz.ytOczone. pytania. za trzy fałszywe talony na ulgowe Obiady dla bezro- .· T~ by1::1°j:g:ał;:i:a ·~~:ka ~!·tJj 

w·alaszczy!rnwą. ż d.woigiem dz!eci botnel· inteligencH. straszneJ c\lwili... . . ''' 
mieszka nadął w cuchnącej.- norze . . Podczas opatrunku stalowe nerwy 

iwni"zne· · · ; tódz, 29 kwietnia. ł robot.nicy fabryc.Z110J. nie Wytrzymały. Robotnik omdlał. ·:„ 

. P .., . . 3 W Jadłodajni miejs!:i<!; dla bezrobo.t- Milczarkowa ze:miała, iż Miskiewicz Pp ,~;łłożeniu- bandażów młodzieni~c 
"' ruderze przy Bq!uck1rn Rynk? ~r. ~- nel h1-lf lig-encji w parku imienia Sien:kie' w przeciągu kilku tygodni sprzedawał został odwieziony do szpitala. 

- Czy pr~w~ą JeS~ - zapytujemy -I w.cza 1atrzymari-0 trzy.us„cletnią .{ziew I jej talony na ulgowe obiady, biorąc po Wypadek ten wywołał wstód robot 
ie wydział opieli t,połecznej zainten- czynkę, K.azimierę J<! ).nską, _ ~t<1ra złotówce ~a trzy k~ity. . ników fabryki olbrzymie wrażenie. 
SO\vał się dziećmi panl i umieścił- je wl rn~dsiaw1ła talo111y ~a ~~:~owe. ob•ady, Robotnica me miała e:hak czasu e •BbW 
żf-obku?,;. ·' „ . _ . za~p.l~trzoll:e "!" .po.1.•ov>cne p1eczę:;1.e chodzić po o·b{a,dy; do jadfodajni miej-
. . . . . - .vydz:ait1 op1ek1 społ~c~n • przy magi. skiej, to też wyiręczała się · cór:ką są- d 
. - Nie ... - ~dt)OWI<lda Wa1aszćzy- ' strade : Komitetu b~z.:r')tomych pr.a~ow sia<lki, Jez;:.orską, któ~e'i płaciła za usfu- Pl.UGha przed. są am„ .. 
ko~ra. - Ni? : P?d?~neg,o„. : Nikt _ dzieci I n!~ów t~mysłowy~h pr.~y ~wiązku zawo gL 
moich , . -· -, . . ' d..,wym bandlowcow pt>'.~k1ch. .. Milczatikowa twieridziła, i! -nie wie- czyli opowieść o pluton-o„ 

. ate ,zabier~ł . ode mnie O .powyżiszem powv.tdcmiono poiic- działa, że talony któ're kuipowała od Mis W' ym· i· .· fał_szy·_.wych ·doku-
• J • • • • h k kiewicza są fabszywe. Przypus:ziczała, . 

·am m me ·vr.qponowa1 umieS.lCZema lC Sled;dwo wykazah, ii: pod·rohione iż on je dostaje od znajomy-c. mentach wo1· skowy eh. 
W żlobku ·· ' ' talony puszczał w ob'~g niejaki Tuljan M's·kiewicz pociągnięty został od od 
'. - Czy otiŻymu]e pan\ )aką'ś pofu~c z Stani~ław M skiew1cz. za pośrednict- powiedzialności karnej za sfdszoyranie Lódz. 29 kwi·etnia. 
m·agistratu?.:: . · ·· · · wem ~wej szwagtieriki Heleny Milczarek I kwitów. Do szefa kad·ry 28 pu-tlm Strzeków 

- Owszem ... Wc'z-oraj wieczorem --- ka:n:i!OWSikid~. ,srler:iatnta Stefana Kruszyń
sk1eg-0, zgłosi'ł sdę niejaiki Ludw~k Mu· 

przysłano mi z wydziału opieki społecz- Ko' s11·um - pr~yP. zyną . s~moho'i·st···a· .. c.ha. 
nej IJ U g U W - W jalldej ~iaw~e? ~ pyta podoii-

15 złotych, cer przybys1za. „ 

jako ofiarę od pewnej pani... Pozatem Rozoaczliwv krok 16-letniej dziewczyny. - A to, panie siterżainde. w sprawie 
~trzymuję codziennie . . • . • . . : „ . przenies1enia mnie do rezerwy . . Jestem 

Warsrzawa, 29 kme·lto:1a. r Wedł~ zehranvch iinfortnaiOJt oka-,p.Iutonowym. 
litr mleka Wczoraj w godz:111ach ratllllych ulica ruje się ile Fa:}g·a Blatt usiłowa popełnić _ Dokumenty pan ma? . · 

z towarzystwa „Kropla· mleka'' •.. Udaję Rymikowa była terenem ~traszniego wy-I samobó1jistwo. I - Dokumenty? A jakże, bez wątpi•e
się więc cod~i$3-:fr' zrana z dwiema flflSZ- padlru. . Pirzyczyna roZ1Paczliwego kirotlru - n:ia.- Dokumenty.„ Oto są. proszę har
kami na ulicę Kielma i tam dają mi mle- Pneohodząey o ·tej porze przez uH-1 wed.łiug iinf oomaoji na}hL'żiszyclt - ma dŁ.o„. Dokumenity te otrzymałem w Gr.o 
K __ ...:..CIK . ~.- ~ ._ ."'°.
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cę ludzie, usłys2leli nag'l-e rozidzierający być... kos.tjum. OkazUJje się bowiem, że. doie · gdz,ie oobywalem słuzbę wojsko-
..., • 7 se:rc~ ktzyk dziewczyny, wołającej o ra- Fajga. od kilku tygodn~ stale domagała wą.~ · · · 

ko dla. moich d~iecL. Otrzymałam rów- hmek a dochodzący z domu nir. 7. .się od rodziców, by dla nie·j zamówili Pam sierżant wziął do'kumoo!f:y do rę
nież z wydziału opieki społecznej Gdy 51p·oi.rzeli w górę zauważylii kO'sttum. Ojciec na to nieohciał się ki obejrrzał dokła:dnie, palti!waJ głowa. i 
Pozwolenie n~ ·spanie„ .w domu noclego· · młodą d?Jiewczynę kwre7;owo trzymalą- z.godz.:ć, twier.dząc, że jesf jeszicze za zdg.G!!dikowo się uśmiechinął. . 

wym przy ul. ' Żeromskiego 44„. cą ®ię grzy.msu okina 2-go pietra •i kirzy- młoda. Starsze1 zaś córce painnie j1m falsiywe ... 
Wolno mi tam spać codŻiennie do Jl-go cz,ąca rozpac·zHwie o pomoc. na wydMciu ~zirohił kostjum. · Muicha zatrząs·t silę ca:ły 'ł zbfadł. Ka-

Powstał straszny popłoch. Zacz.ęt.o Wyirómenie to tak W1płynęło na szyński, ńiie ma.jąc już teraz żadnych 
maja r. b. Ale , . srukać plan.deki, by zatrzymać spadają Faj.gę, że postanowiła zemśoić się na wątpliwości p0leaił iillteresainta z miej-

nie kprzyst;\gt z .. tego pozwolenia, cą - nim jednak takową maleźli nie- swaioh rodzicach. \ff czoraj rano doS!Zło sca aresztować. 
ł}o przecięź wsz:v,stko jedno, czy Jl1am sŹ-częśliwa spadła na bruk zala>.V1Szy sie do kłótnii między nią a starszą siostrą. Śl•edz;two przeprowadzone nasfęPlliiC 
spać tam czy tu, skoro nie mam wtas- krwią. I Nie mogąc sobie dać z nią rady, stansza przez żaindairmerję d po1ioję. ustail:iiło w 
nego .mieszkania... Głównie chodzi mi Niebawem okazało się, że niies:ziczęś1i I s10st.ra udała się do o·jca. zupełnośd podejrzenia s~erżan.ta. 

wą jest 16-Ietrua Fajga Bfat w tymż-e W mńędzyczasie Faj1ga otworzyła o- W wyninm - Mucha stanal w dniu 
o· .to, domu zamieszkała, córka majętnego . k.no 3-go piętra i wyskoczyła. Padając wczora:j'Szym przed sądem. Na · rozpra.-

iebym _miała Już raz.,.nifeszkanłe k'wpca. · . I zac·ziepiła się gzymSIU. Mimo grott.ego · wie oskarżo1 :y tłumaC'zY1l się, że chciał 
, dla siebie, Zaa.J.a1mowa1no natychnrla.ist p-o.go•to- staiOJU j1ej ziłrowia, są nadzieje, że bę- ' w ten sposób wydootać nowe dokumen-

a nie wt6czyła się po różnych kątach„. wie ratw;ilrnwe, które;!o. lekarz po skoo 1 avie .. uitirzymana przy żY'du. W całej . ty WO'jsko"Y~· gdyż na s1~ryich rrnial za· 
statowaruu u desperatki wstrząsu m6z- okohcy wypadek ten wywarł pll'zygnę- zna.czone, iz by·ł sądownae kar.a.ny. 

Zgodziłabym się nawet płacić drobną gu, prz<ewióz.ł ją w stan· e cięż.ikim doj· b'.ające wrnże111ie. Sąd slrnzat pomysfowe~o Lndwi'ka 
swne· kwartalni~ byle się wydostać z szt>iitala Przemie'1lie.nic Pańsk:ieg& ·Muchę na 2 miesiące Wii~e:nia.. 
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- Mamo, czy mogę p6Jś~ na uroc1y~ 
stość weselną ?„ 

- Wolałabym, żebyś nie Poszła .•• 
- To będzie trudno„. Jestem właśnie 

panną młodą ••• 

Itoocz dz.ieije się w poci~. Wagon 
trzeciei klasy. Między Łodzią a Kolusz,. 
&cami. W pirz;edzia!e Siedzą trzy os<>hy: 

· gruoy je.gomość, s~y jegomość i 
młoda eleg~'dk.a pani. 

- Czy poowoli paini, Ze zapalę pa
pierosika? „--1ZWlraica się otyły jegomość 
do jedynej w tym przed1ziafo osoby ro
drojiu żieńsiki.ego, przeW1ra-cając śm.ieM 
g2lllie oc~a. 

- Proszę... acł,Powiada lak~e 
piękna pani. 

- Może chc-e paaii pr1Jejr-2leć dzisłep. 
szy „E~-ss"?„ - n.aigabuje niiemajo
mą w dals•zym ~ otyły jegomość. 

- Dzięlknję.„ - brzmi krMka odp(). 
:wtiedi. 

- Mor/Je paoi Wdlil sied:iiec • przy 
dcnie„. Cbę'lcie ustąpię mego miejsica 

· propoou,;e nałarczywtte otyły pasa.żer 
Nieznaijoma nie da.je żad.niej odpo

wiledzi. 
• - Czy nie Zlimno pam? „ MQlfJe ~-
kryć nóżlki mcmt paltem?„ -

Niiemaioma odwraca s.ię od !lt.e!fo 
i patrzy obojętnie plJZ!eZ okno. 

- Taka mtł~a i głucha jak pień.„
mrumy pod nooem Ollyły jegomość i 

l'Jfa stię siZJC:ooliniej futrem. 
Utpłyiwa cbiesięć mrun.wt. 
- Pirz-e.praszaal1 pain.a bardzo„. -

zwnca się po dziesięciu m!inutach pięk
na pani do s~ S'ąsiada, sr.crui:;łego je 
~omośda - Jestem stra.smie ~odna„. 
Czy nie ma pan p.rzwadkiem ci>egoś do 
:z}e·dzenfa? .„ 

- &rdzo żał!Wję,, łaskawa paoł., -
ocLpowiaida upl1Ziejmie szczupły jef(>- i 
mość - a;l.e nie mam zwycz:zju zabie
rania zie sobą prow.i3'1llbu podczas pod- 1 

rót!y„. I 
- Bardzo pana przepraszam„. Pll"zy 

ho m~ było 2'W't"ócić się do pana z p<>- 1 
dobną prośbą, ałe jadę ;m od połudnfa i 
nie miałam oka:ziji, :beby kupić sobie 
cz,e'j!oś na dworcu.„. 

Po upływie pót godziny pociąg 
wije.chał na sita.ciję . Kolurszki. Młoda, 
pięłkma niewiasta wysiada. 

W tej samej clrwttai otyły jegomOOć 
otwie~a swą walizlkę i zaczyna pak(). 
wać do U1St szyin!'kti bułkii, owoce, ct;e-
1kofadę i W?Szytsłko pO!piija wloem. 

- PirZJepraszam pana!„ - l9WlraiCa 
mu uwagę je~o towar~ podróty - ta 
pani przed cliwi~~ · konała z głodu i 
pan----

- Cr:~o pan ehoe?f.. - odpowiada 
-otyły pasa~. mają.c w mtaeh p61 buł-
ki i ćwńeri! kila seynki - Jestem nazbyt 
dolx-ze wych(YWany, żeby za<:repiać w 
pooi~u obce kobiety„. Ku-Ku. 

Co przyniesie nam urodzaj? .. 
Narazie zbiory tegoroczne zapowiadają się źle ze 

względu na ustawiczne ulewy • • 

Słoneczny maj może jeszcze naprawić wielkie szkody, poczynlo„ 
ne na polach w całym kraju. 

Lódt, 29 lnvietni'a Z tyich 'Męc względów pytimiie 
W O'Simtnich dniach staje się cmaz bar .,co przyniesie nam urodzaj'" 

d'i:ie1 .aktua1iną, nabiera sipecjaJlnego z,naczenia nie tyfico 
kwestja najbliższych urodzaJów. dla szerokJi,ch sfor urz.ed1ndczych, lecz 

Jak już wfadomo od jaikości zlbior6w d:a całego społeczeństwa, które tak sa~ 
tegoroczny'Ch rząd uzafożmt mo jesit zrutniteresowaine w sprawach tak 

przyznanłe urzędnikom 25 procent waż.nyich ja;k kwestia drożyzny. 
podwyżki pensJł. Staw.ianiie ścl'Sllych horoskopów w 

Pozatem kwestlja uroduuju wpfywa sprawie tegorocznych ~biorów w końcu 
v.: z.r1a.cz.nym st()J>niu na. kwłetn:ia - jest conajmnie1 przedwcze-
puziom cen artykułów pierwszej Po· sue. 

trzeby. Urodzaa udeżny jest, niestety, nie od 

CASINO llllil„„„„„„„„.... 

Jutro premjera! 
Dzieje miłości, miłostek, ełegan„. 
cjl, mody stolicy świata - Paryża 

Ulica pokusy 
(Rue de la Paix) 

Film rozwiązujący zagadnienie 

czy kobietę 
można kupić 

za pieniądze? 

woli ludzkiej lee~ 
od zjawisk atmosferycznych, 

wyeitdmiinowainych z obrębu wpływów 

czlowieka. 
Wszystko W'fęc zaileżne jest od ir>o

gotly. A pogoda bard~i-ej kaiprysi niż mo
da. kobieca. Odczuliiśmy to nie dawoo 
na własnej skórze. W końcu mairca 

tak było ciepło, 
ż~ przed potudfJliem panowie spacero
waii po uldcy PJotI'kowsldej bez pait, a 
panie ukazały siię w letnich kapelusi• 
kach f lekldch kostli'umaieh. 

W tyd.z~eń potem ci sam1 painowle 
tulfli głowy w futrzane kołnierze, 

a pain1e wyciągaly z szaf fokowe t ka· 
rakufowe palta. 

W kinie i w powietrzu wszystk() jest 
moż!.i:we - talk powilnno hrmnleć ni-ero 
zmodernizowane przysfoW\ie. 

I Dlatego też trudno dakładn!e określić 
zj.awiis'ka uzalemione od pogody. K11ka 
dni gorących 

może naprawić wszystlde szkody 
prczynione przez wiatry, deszcze f na· 
wa·lnice. 

Zachodzi Wlięc tylko pytaniie, 

jak się przedstawia kwestia urodzajów 
..., w chwili ohecneit 

n:ez.a,Jeżnde od dalszych pogód. 
Odpowi.cdź na to pyta.nie 

nie fest wesoła. 
Nara:de urodzaje tegoroczne zapo„ 

wiadają się złe. 
f a-ralna pogoda w kwietniu, 

ustawiczne ulewy 
na catym sz.Iaoku wschodniej PoI·Ski d°' 
prowatlzi-ly do tego, że olbrzymie szma· 
!}' ziemi są dotychczas nie zasfa.ne. 

Olbrzymie Mota na polach, wkry· 
tych w wielu mi1ej.scach wodą, 
uniemożllwłają rolnikom m1ejscowym 

dostęp do zagonów. 
Wskutek tego ozdmilna w rmmo'kłym 

gruncie zupełnie niszczeje J przepada. 
Jooynie tylko jarzyny, których oar· 

dro mała ilość zostata obsiana. 
mogą wydać owoce. 

Cała n __ dzieja leży tylko w zmiamf~ 
pogody. Gdy to nie nastąpi - zbiory te
goroczne mogą być nawet fatailine. 

W okoliicach Łodzd jiest 
mnóstwo pól nieosuszonych, 

wskutek czego zboże będz.ie z.a.siane 
znacmie późnLeij, ruż to się zwykle czy. 
ni, co również przemawia za tern, że 

zboża nie zdążą wzeJść 
ta•k, by zbiory mogły uchodzić za u<1a• „ 
ne. 

Pocałunek brodatego ry W a I a. W licz 1ych kości6tk.ach wi:eJsk.iclJ 
str~ienl wl·eśniiacy odbywada. 
nabożedstwa na kltencję dobreao uro-

Po trzech kwartałach f łirtu niesumienny pracownik dzaiu. 
znalazł. się w areszcie. Jak wy.nilka z powyższych horosko-

pćiw. 
Warszawa, 29 kwietnia. I Gdy wysiadał z tramv/aju na \Voli, k r rodzaió lest pod lelklm 

Antoni Godlewski, współpracownik ujrzał swą narzeczoną w towarzystwie wes 1a u • w i w 
zakładu gastronomicznego „\Vróbt.:l" za ricznajomego brodacza · zaakrem zapytana. 
kochał się do szaleństwa w pioknej Ste-, Ukrył się w bramie 1 czekał. Wńeśniacy wierzą jednak, ie wkrót· 
iie _ Rogalewic.~ównie, fU~~tieszkałej na Brodac~, pokonfero~vawszv ~ panną, ce wszystko siię odmieni. W począł-
WG11 w kolonJI „M.oczycdo . r.-ocatował Ją dwukrotme w ust.11 zamie- 1.. h · . 00 Codziennie w godLiuar;h popołudn!o- rzaI odjechać tramv.;ajem, lecz p. Autoni \ac wuosny zmien~e pog ~ ty 

Woina cvgańsko-chłopska w:.ch_, czuly kochanek zawoził ~wej part zastąpił mu drogę. zawsze wytwarzaią pesymas czny 
zdarzy/a się we Franc;i. nerce znakomity obiad, przv~zem urzq- W powietrzu mignela laska i spadła nastrój. 

dzai się tak sprytnie, źę restauracyjne na brodacza glowę. Panna Stefa rzu- Lecz zbliża się przecież maj„. 
Paryż. 28 kwietnia. talerze, łyżki, noże i widelec zazwy- ~q·a SH, do ucieczki. Kawaler za 11i4. Gaiły kraij oczekuje więc z wieDką nie 

. Pod Bordeaux w okolicznej wiosce cza.i nie wracały do wta~:icic!a. Po dz:e Jak huragan wpad~ do mieszkania, . ~ . 
doszło do starcia pomiędzy bandą cy- więciu miesiącach panna ~~efa uzbierała otworzył kredens i zaczą{ tbc talerze. c:er1>luwoscią • 
1-;ańską, która przywędtpwala do Fran- srbie wspaniałą wypraw~ ślubn;-:. P,•wyrzucał kradzione platery, spako- ,,__ pierwszych dni słonecznych, 
cji z rliszpanji, a włościanami. Oby- Wczoraj miały się oJbvć uroczyste wa~ je, ale nie zdążył wynieść, gdyż gdyż tylko one mogą z.aipobioc klęsce a-

. dwie strony wymieniły szereg strzałów. nręczyny. Pan Antoni ;:iodawwał ulrn- zjawiła się policja. rodzajów, od których zalteime ~ 
·Powodem starcia było rzekomo pobicie chancj złoty zegarek, pierś1-;:onek i pięt Młodzleniec powędro\''ał do aresztu. nietylko pensje urzędnicze 
jednej z cyganek przez włościan. Banda syf<1nów zwędzonych z l>u_rctu firm~1,ve- Zastawy stoto;ve zwrócono.fir.mie _„Wró lecz równi·eż e~~,...ctencia n~ikrersv""b 
cygai~ska ob legata wieś do czasu przyj- go. Pozatem zaopatrzył s1~ w k_oc1okk bel". Panna Stefa twierd1.:1, ze me nie "'~"' ~ ._.., .r-

~cia fandarmcrji, która dokonała licz- bii{osu. którym zamierzał poczęstować wiedziała o systematyc~nr::? kradr.icż~r. W&rstw S-polecz.n~ch. 
nych aresztowań. ~o~cl. -!Z4-• --
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Wesele rozpędzone przez duchy. 
„Pan młody" uciekł oknem. 

Sabina przysięga duchowi; że naprawi krzvwdę. 
I 

Ofiarą_ niezwYkłej przygody padł bo-1 ~ak mile słowa, doc~olgał się do okna i I 
gaty kupiec żydowski z Suczawy, pan Jednym susem wydobyl się na wol11ość. 
Aron Kleinbart. Nie był nawet ciekaw, co ~ię stało z je-

1 Pochował on dwie żony i wstępował go żoną, lecz uciekał tak szvbko, że opa
po raz trzeci w związki małżeńskie, wy miętal się dopiero trzy mile za miastem . 
brawszy sobie młoda, dziewczynę, pannę Tymczasem duch mówił dalej: 
Sabinę Kneidel, córkę bogacza. zaręcza- - Jeśli nie naprawisz, Sabino, krzy-
ną w sekrecie przed rodzicami z studen wdy, którą wyrządziłaś pewnemu mło
tem wydziału prawnego uniwersytetu w dzieńcowi, zaduszę twego ojca, twego 1 

Czerniowcach. dziadka, i wszystkich wujów i stryjów„ 
Ślub odbył się. a małżonkowie zasie· Rodzinę zQj_ął strach .. 

dli do uczty weselnej. Pierwszy odezwał się ojciec panny 
Naraz stał się cud... ·mlodej: 
Obrazy na ścianach poczęty się poru - Sabino, napraw krzywdę, nie rób 

szać, stół z półmiskami runął na ziemię, glupst\1:' !... . . . . 
_ światła zgasly, a w komnacie pojawił Sabina przysięgła, iz wypelm wolę 

1 się duch odziany w biały całun„. ducha. • 
Goście w~selni struchleli z przera- . I. ja~b~ za sprawą. różd~ki czarodziej 

żenia - sk1e.i ZJaw1ł się na sab p. Wilhelm Kaner, I 
Ni.esamowite straszydło podskakując kandyd~t r:a. przys~tego mecenasa i go-

wśród przewróconych krzeseł i pólmis- rący wielb1~iel Sabmy. . 
ków pi·zemówito- stłumionym głosem: Spr~_wa Je~nak opada się o sąd„ 

p l r . s. b' . . Jak1s zdraJca wydał sekret. 
. - rze ~man~ CI~, .---a mo 1 OJCa twe- Reżyserem niesamowitej przygody z 
gd~l p~zeklm~n:i 1 męza i. przyszłe twe duchami był student, który d_pbrał sobie 

ec1 I wnuki I prawnuki... do pomocy kilku kolegów i wraz z nimi 
Przybywam z tamtego świata, aby rozpędził wesele. 

rozprawić się z twym mężem, którego Pan Kieinbart domaga się odszkodo
przed ch'"'.ilą poślubUas. Gdzie ten łaj- wania za wydatki na ucztę ślubną, znisz 
dak? Zab10rę go z sobą do piekła„. czone ubranie i bieliznę oraz za strach 

Skoro pan Aron -Klfilnbart usłyszał 1 który go przyprawił o chorobę. ' 

Swiątynia dziesiątej Muzy. 
Oigantvcznv teatr filmowy dła 4.000 widzów. 

Cud architektury amery,'<:ańsk:e;. 
Prrzy zibie~u 51 i 7. ulicy w Nowym wy, kąpiele i szpitalik , 

Jork'? otwarto w tyc11 dmach nowy te- Orkiestra świątyni dzie-sląfoj mu.zy 
atr _f;lm?wY:, który o.~romem s~ i u- sikłada się z 100 muzykantów, olbrzy- ! 
rzaaze,ruam1 prz~wy~za wszys•tkiie po- niieR:o organu o 7 rejesfracli, 24 forte
dohn>e przedsiębiorstwa na świecie. Ko pianów i czterech automatycznych pu-
łcs fan no.si nazwę "świątynia filmu". zonów. , 

Zbu.dLW.'ano. ją. w mo.dn~ o1?'ec...'1le j - \Y/ razie potrzeby zijawiia się ch6r, w 
st_Ylu amer~k~I'..6km, ktory Je5f .nuesza- 1 którego skfa.~ wchodzi 200-tu śpiewa-
rmą włos•ktJego reniesa·nsu, arch.tektury · ków. · 

CASINO 
Dnia SO kwietnia i 1 maja 

o godzinie 12-ej w nocy 

KDff CERT ARTYSTYCZHY 
przy spóludziale znakomitych 
artystów scen warszawskich 

Hanka Ordonówna 
pieśniarka teatru „Qui.-Pro„'Quo" 

Fryderyk Jarossy 
conf erencier teatr „Qui-Pro-Quo" 

Franciszek Freszel 
artysta opery warszawskiej 

Irena Szymańska 
primabalerina opery warszawsk. 

Piotr Zailich 
baletmistrz opery warszawskiej 

• • • 
I 1nn1. 

• 

bis21p~1iskiej. i m~u~·yfa~kiei. • · I. Rudowa świątyni kosztowała 10 mil· 
. ~l·dowma ob-liczona JCSt na 4 tys1ą-ce I }Otnów <lołarów. Lyncz we Franc.1·i. podpalenie 9 domów. został w okrutny 

widzow. Udziałowcy maią na.dzieję, i:ż w prze 

1 

- sposób zamordowany przez swoich so.-
Czte~y ogromrnP. salo?y służ.ą ~ P9- ciągu :roku wróci się włoiżollly ka!IJitał. Paryż, 28 kwietnia. siadów. Obrzucano go kamieniami i bi-

c.~~aln;·e, ponadto ,Pooiada swiątyi;ii.a j Cz~ty d?ichód za P.ierwszy tydzień Pod Grenoble zdarzył się wypadek to pałkami do czasJt, póki nie wyzionął 
bib:l,ot<'l ... ę, kort te::i.rimwy, P'lac spono- wynosił bowiem 120 tysięcy ·c;lo>larów. linczu. 60-letni włościanin, posądzony o ducha. 

- ....,~ - ... ...,~„ł ""·· ................ - >t.....,~~~i..~·:~~e.~a~..-•· ..-..._.....,__...._ ________________ _ 
r;;;-, 1111iia11s11Bl!\Jl!IDłl"r'llBr.ł.!W••1111r•n11eEm'llra11111rHt112••111111&m1u1111ł111mim~~ ~! I nie sik.arb prawidzAwy elfa bogatego star-1 -.-- - Nie ~d~ał~ ~ źa1dn'ej pa·ni.::n-
• VJ 'i.-·.I a. w A R D En. "3a W ,j I ca? „. kt, proszę ,asme wieJmwmego pana.„ Od 

! Il i . e f ! I Ta~ my~fał soibie Mrtk?1a,j. ~Tak~k~ ~o~ ~arodzema ~owad~ !li~ ta;n 
= I= z~Rnn•1a Ili M nYTE fi ARLD : = . oddalaiąc się od samotne) w,11l!h'. ~t·oją.C~J Jakis. smi1ałek, le~ ludzie !pO'Wl~a1ą_, ze • " u u 11 n w l"IUll ~IBn . m G na brzegu morza obok sz;erok1e1 drogi, on ruby duiszę d:1a;bła sprziedał 1 cl!ntego 
•• (iJ . Ei !il M k ' ' d • ' --~1 Lł • • • ba • Ć J-·'- • • 
• ;i n 1111 po tore.J zis zrana wllol.11: a się zmęoio- n1e ma się cze•go o wia „. ~ się sipOJ-
; ;; (Powidć .~rvminalna aa tle iyc:i• angielskich : : na HeJ,ena Mi.de.lmiist. rzy na llliego to zaraz widll!ć że to praw 
••• m11;oner6w w s!ol:c.,, haz'lrdul T&ll!1!11• ' ' 
Iii "'-' W1Ua od dziisiaij stała się je·go włas- da„. 
•••~•d••aaamn~•••~-•&~$•44•~•a••••••~da••••••M••Błi••••••••~•u• , . ~d d ~. . -~- k , incs<C11ą, a lJ!1a. a wZJtewczyDJKa, torą tam. I znowu się przeteignała. 

11) z,osfawił będzie rÓW1Iliie± wlk:róke do nie - CM wy :rolbioie?„ _. zapytał 
- Nie, Andrzeiu, mówię 7JU;p'ełnie po nów„. Bodajby sdę udławił temi miljooa go naleiała. Kra.koWSlki ro21gniewanym głosem-C21y 

ważnie .. Przedews.zys.tkiem m11Simy roz- mi!... Żyiczę mu z całego serca, by jak- Gdy odwrócił się P'oraz osfalni w au- taki pannie .tu zwyiozaii.„ 
toczyć hacmą opi'.ekę nad. twoim wu- najprędzej zamikną:ł oczyt„ -::ie, ujrzał smut·ną twarz Heleny. Nie - Tak, proszę jaśnie wielmo~nego 

jea:n„. Pozatem powinfoneś natychmiast - Owszem zgadzam się z tobą.„ To chciała pój1ś·ć z nim gdizieindzfoj, wola- pana„. Wszyscy tak robią, gdy mowa 
przeprosić Krakowskiego, choćbyś miał byłoby nawet bardzo ładnie z jego stro- ła zostać sama w domu, c:hoć tr21ęsła się o tej willi.„ 
czekać na niego w hotelu przez kilka ny, ~dyby raczył przenieść się na Łono na samą myśl o t~j wil1i, w Mórej na- - Gł'Ulpi 2JWYczau.„ A c.ólż on om&• 

dni... Pamiętaj - muisisz to ucizynić na- swyob praoj;eów... p~ó!?.no cmlkała na swe·go oica„. <:za?„ 
tye:hmiast, bo potem może być już zapó , Po tych sfo·wacih przyjaciele ufoiisinę Krakowis1ki zigodził się na je•j proś-hę, - Czy pan nic o te!Pl me nie? „ 
imo!... li ~ob:e dłonie i rozstruli si·ę. ale nie cihcą.c zostawić j-e1j sam.ej, .kazał Kobieta oparła się o a.uto i nacliyl!t„ 

- Nie m·o,ma tego odłożyć do wie- - Po upływie pół godziiny Robert wy- . szoferowi zatrzymać się przied ho,teL~m Jąc się do ucha K!l'akowslkiego, stepnę-
czora ?.. chodził z ka:syna z rękoma w p11iStych i poproo.ił gospodyttlię. Czarna włoszka ła cicho: 

Za.pomniałeś chyba o lem, że wuj Mi ki,eszeniach. wyszła natychmiast na drogę i skłoniła - Widzi pa.n, dziadek mego męża, 
kołai zaprosił na11 wszystkich na kdlac· W głoiwie huczała mu tylko jed1na • się nisko przed bogatym panem który przed stu laty 'był właścicielem 
ję dzi·ś wiieczorem o godziniie 10-ej„. Ma myśl: _ Słucham · jaśnie wielmożnego p ·l- te.go hoteLu, :miał dokładnie tę historię, 

nas zapoznać z nowym swym se1kireta- W Monte-Cairilo łatwo zah:vs1..o- na - rzekła, wyderaiąc bmdine ręce 0 bo on pomagał Pirzy budowie willi.„ We 
rzem, jakimś francuzem. Bel.ie„, ~iford I wać 2'lhrodnię„. Nawet samobójstwo sta fartuch _ Proszę mi wy.ba_.czyć, że jes- dług tego słów mieszkał tam wówczas 

ł~t r·6wnic.Z zaproszony„. rają się tu u/kryć i pisma nie mają odwa tem taka brudna, a'le wracam z kucłuli, jakiś bogaty chłop nazwiskięm Cor Ji. 

- Powiadam ci, :Zie.hyś poszedł na- gi o tein ~<Sać„, Pozat.em kręc.i się tu~:ij I gdzie gotowa:am obiad. dd.a mę;ż.a„ .M.1~ Ożenił się z mfodą panlen'ką i wybudo· 
tyol:mniast... Bę1dę cz.elk.ał na ciebie z o- tyłe poderrzanycl1 tyipow„ Gdybym n1ogł cudowny koniak, czy n1e zechciałby się wał ' sobie tę wilaę .•. Za·c:hciało mu się 
biadem do godziin.y 8-ej wi,eczore.m, a tyl~o polegać na A:ndrzej1u.„ Kto wie, 1 ·pan napić?„ zostać panem na sttare lata. Dziadek o 

.Potem uidamy się do Kasy.na, by p.odzi. może nam się uda? .„ Ooś trzeba prze-I - Nie, nie chcę pić„. - odparł Kra powiadał, że to był zły człowiek ... Gdy 
wiać sziczęśde wuja Milkołaga podczas cież przedsięwziąć„ :na'tydl!lniasL. Lu- , ikowsiki - Chodzi mi 0 co illlilego.„ Czy wpadał w gn1iew, to był sfra~z.ny„. Wlaś 
gdy w · dziewiątkę ... Mttiszę wynaijąć fa- bię ryzykować ... WMto o tem poważ- 1 zna pani tę samotną wil1Ię znaną p':)::l na nie pod·czas gniewu Cors1 popełnił tc p. 
kieig~ gościa, 'kit·óryby go Sle<lził i wywą- nie pomy:ś'leć„. W Monte-Carlo łatwo zwą ,„Moje marreni·e"? ... - zaipytał, straszny czyn, który w następstwie śdą 
chał wsz.yst:ko, co dotyczy owe·j damu:1- zatusizować zibrodnię„. Ko·bieta ;obiladła i przeżegnała się gnął przeikleństwo na w~1aę„_ 
ki.„ Mów~ą)c prawdę, ruie je.siem ztbytnio trzykrofańe. - Ależ powiedzpe wiec - przer-
zadoiwofony z ostatnich wyidarzeń... ROZDZIAŁ V. · _ JaJkiżebym nię Zillała, proszę 1as- wał jej niecierpliwie Kraik,lw·s:ki, W<lząc 

- A czy sąi<l.zisz, :he ja i1estem za.ido-- Pi •:t .;~ tru OÓW W ;ednei_. \Villi. nie wielmożinego pa·na.„ Oczywiści"" że że kobiecina znowu chce sxę przeic~na~ 
wolony? - odipairł g'.nieW!flie A!lidrzej - ".:"- ' Z!JMil.„ - co on złego~ uc:tynił? 

Czy sądziJSz,, ż,e to jest takie przyjemne - Sie&mna·ście latl ... Pięłkna, nie- _ Ą. młodą pamienkę, która tam mie - On zamordował pasto;ral.. Ciało 
pr~aszać tego. sła:rego durnia i pr~yl winlila, samoi.na, po:z;bawiona h."Tew,ny.~h1 szi'ka, też. mac. ie? .. „. o-jca Krzys7!ofa znaleziono potem .na 
~ mu i ra<Cji poa•ia<lanii.a mi.Ilio~ i ~zyJia..ci&ł1 l.de%lna.j,aica tycia ~ czyt to K9bi~tą ldwMłA ~~c~c::Q ~QWt\• dme k~'cni5t~go potoku.w (D.~.n.) 
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Ws1>anrafv ubl'ór p. Hugufte oudos, zna~ 
komłteJ aktorki z Comedie francaise 

w Paryiu. 

PoUcłanct francuscy, 1>łtnuJący· w Pa~'Zu rucYiu ut1cznego sa tdef.lośef111ionym 
wzorem sprawności. Zsrodnie przyznaie sie im w świecie pierwsze stanowisko 

· Pod tym względem. 

30 łat trzymano w zamknięciu 
· umysło\.VO cb~rą kobietę. 

Pliłosierne ręce 
amerykanek 

bokomolywy 
\VYGOf ine . z ŹYCiil, 
samochod pr esta . · · · -:•:- dźwignęły z gruzów zbom· 

. y- z • „ Zwyrodnia1i krown1acy, którzy iq wiqzili w komórco, bardowane miasteczko 
rzałemt gratami. · zostaJ1 · arosztowan1. francuskie. 

Komunikacja wr. 1937 bę
dzie 'się odbywała tylko 

przy pomocy aeroplanów. 
Jeden z dziennikó.w amerykaiiskich 

kreśli taki obrazelł z niedalekiej przy
szłości. 

..Koleje żelazne przestają kursować. 
Co godzinę, gdy jeszcze z dworca głó
wnego, pędzą z zawrotną szybkością 
200 kim. potężne 1paszyny, wagony pa
trzą przez opustoszałe jamy okien w 
przestrze(1 nieubłaganą, 1\tóra ·wydziera 
im już ostatniego pasażera. Tłumami rzą 
dzi niepodzielnie samolot· Po szynach 
biegną zupełnię puste pociągi. 

Z1nierzch k,olei żelaznej nastał tak 
nagle, że nic nie mogło , go powstrzy
mać. „Podróż ptatqwcem", to hasło 
przebiega wszystkie dzienniki, połączo
ne w jeden wi~Iki trust, zależny znów 
od koncernu samolotowego. Nikt przed 
dziesięciu laty w r. 1927, nie przewi
działby takiego rozrostu komunikacji 
powietrznej. 

Samochodów używano jeszcze · w 
1937 roku, po wsiach i zapadłych ką
tach kraju do zwózki siana Jub produk
tów rolnych. Zresztą: rola ich już da
wno została skończona. Ma się ukazać 
ustawa, zabraniająca produk~ tych 
zbędnych już maszyn. , 

---:ie::---

W wiosce włoskiej niedaleko miasta 
Arezzo policja wykryta przed tygodniem 
zbrodnię, przypominającą żywcem naj
bardziej pqnure obrazy średniowiecza. 

Na skutek ciągle napływających do
niesień, którym przez długi . czas wcale 
nic dawano wiary, oddzi_ał policji udał 
się do tej wsi celem przepr_9wadzenia 
rewizji w młynie, należącym do nieja
kiego Pawła f rancassi. 

W myśl polecenia, młyn ten, cały 
dom i wszelkie należące doń ·budynki 
przeszukane zostały bardzo dokładnie, 
wszystko w obecności właściciela i je
go bratanka, bardzo zdumionych· całem 
postępowaniem policji. Ponieważ poszu 
kiwania żadnych nie dały wyników, 
więc policja już chciała wyruszyć z po 
wrotem do Arezzo, gdy nagle jeden z 
policjantów spostrzegł jakieś niepozor
ne drzwiczki. 

Dokąd. te drzwi prowadzą? - zapy
tano Pawła Fracas~ który zmieszał się 
ogromnie tem pytaniem. Nie mając od 
niego żadnych odpowiedzi policjanci od 
sunęli drewniane rygle, któremi owe 
drzwi byty zamknięte i otworzyli je. 

Uderzyła na nich straszna jakaś woń 
a oczom wszystkich ukazała się postać 

kobieca o płonących jak głownie oczach 
z włosami siwiejącemi, spadającemi w 
nieładzie na ramiona; kobieta odziana 
byla w łachmany i patrzyła na policjan 
tów, śmiejąc się zupełnie nienaturalnie. 

Była to daleka krewniaczka właści
ciela mlynu, warjat\>a, którą trzymano 
w zamknięciu od niępamiętnych lat. 

Stawiony przed sędziego młynarz 
Paweł Fracassi oraz jego bratanek. ba
dani oddzielnie, zeznali, że bardzo daw
no temu zamknęli swą krewniaczkę, sko 
ro tylko spostrzegli, iż straciła rozum. 

Było to - przyzna\vaU się bezwsty 
dni zbrodniarze - jakieś trzydzieści lat 
temu. · 

· A gdy sędzia zapytał, co ich właści
wie skłoniło do popelrienia tak ohydnej 
zbrodni, odpowiedzieli, że postąpili tak 
wobec warjatki, gdyż nie chcieli jej wy
syłać_ do szpitala dla obłąkanych, bo tam 
trzeba byłoby za nią płacić bardzo 
drogo.· 

„A przecież ta nasza krewniaczka 
nie . dała nam ani jednego grosza". 

Pomysłowymi bez sumienia krewnia 
kami zaopiekują się władze włoskie, 
które myślą właśnie o dobrem dla obu i 
mocno zaryglowanem pomieszczeniu. · 

Miasteczko Vitrimont, położone W 
pobliżu Luneville'u we: Francji w r. 19V 
wojsĘa niemieckie zrównały z .ziemią. 

Tragiczne dzieje miastateczka w~r·· 
szyly serca litościwych kobiet kalifor
nijskich. W San Francisco zav'iązat sir 
komitet, mający ną celu odbudowę mia· 
steczka. 

Na czele tej akcji stanęła pani Croc
ker, architetka amerykańska. Pannf 
Daisy Polk nakreśliła plany nowych do
mów i osobiście kierowała pracami. 

Przed· \{ilku tygodniami \\·ykończonG. 
ostatecznie i odbudowę miast.ęczka i w 
Vitrimont zawrzało nowe życie. 

Poszkodowane rodziny · odzyskab. 
utracone domy . i urządziły ku czci 
sW}"ch dobrodziejek z. K.a!ifornji uroczy-
sty obchód. · _ 

Kforowniczka odbudowy Miss Polk. 
wzięła udział w uroczystości jako oby
watelka francuska, w międzyczasie ba
wien1 wyszła zama.7 ~a oficera francus
kiego, który uczestniczył ·w walkach o 
Vifrimont. 

Ukraina sowiecka 
to · piwnica z- niaterjałami 

wybuchowvmi. 
Aerobusy powię_trzne wypełniają M •t I • • rno· de' rn 1·zm' • Nastroje anłysow:ięck!ie. I)a Ukirili;e 

,;ulice" wyznacz9ne na wysokości lOOO I o og1 a 1 W}'T\vołiuią od pe~o czasu żywe i 
metrów, specjalnie umoco_syanemi bało- sta!le wzrastające za:ni-epnkd}enie · władli 
netami. p . M . G . 1_. , . , k' l· 

1
. t b . . " . 't" ,, 1 d .· d I oep.ilrafoyd1 w Moskwie. KPU. :zorigani· Olbrzymią dyr~k.cję kolei · zniesio·n·o i -. am .· ~~.~ .. xr?ss~ \.le~owmcz .. a \..ur ~e~, og1111ą prze:s ~~rz~14. n eo .POV"'ta. a- '/hW<. ało DJa1Wet Slpec;f.al:ną .. kom.is. ··tę, którą 

zniwelowano do 1 piętra, na pozosta- su_ wyc11o;vama f1z:y~zne,,;,01 ~la. siudep- 1ąc4 wy~10~0~1 Z_Y~Ia . nowocze~nego. miała Ul. zarlainiie zibadać wszeilkile maiter 
tym dachu urządzono lądowisko. Gmach tek 1?a . . umwersy:ec1c :v \\.asz~, n~tome, ~enu~ ma piękne .lmJe c1a~a. al~ rue n~a jały, datyczące syt;µaiaji na Ulkiraini'.e. 
wystawiono wokót amfilady, gdzie u-ł ta~ą n1~daw· 1·10. v. ygl.os1la przeniowę d~ cta!a atletki: ~a~o1:1Iast _DJ~na Jest ;v.c1~ 

1 
KontltSpa mdia.ła tież w r~ ŁaJn-e siprawo

rządzono olbrzymie poczekalnie z dan- swych ucfcmc. . leni.em wdzięku I siły .kobie.ty_ dz:sie.1- manie o nai:.-tro1ooh ukraińs.kii.~h. pn:ed 
cing _ barami, aby podróżni stale mogli .-: I~ealem, młodeJ panr~y nowo~zes- szeJ; precz z Wenu~ mech zyJe DJana! barone St·~owi ·~z l\Ue!n!tyńskiego. 
się weselić. neJ me Jest \\ enus, lecz DJana. Wenus Obecnie k011D.is'J'a złoi;vkt . óbszierny 

Na sufitach nkazują s\ę jedynie rzu- memoriał, w którym podiklesla. liż wrze 
cane zapomocą jakiegoś mistycznego n:ie p:rz.coiw wład2om s.owiieckim na u. 
aparatu zarysy samolotów i podawane w balonie V! ciągu kilkunastu godzin: tramwaju. krąć!nie przybien formy w 11~~zym godziny ~d~otó'\v zapom?cą . gon~ów, okręty chodz'\ jeszcze, lecz na li11jach Olbrzymie transatlantyckie i trans„ ~!opniu ni~j~· Initef~~ooj.a Ultra. 
wydzwamaJących melodymc p1osnk1. mniejszej wagi, !4dzie nie wprowadzono kontynentalne ciężarowe płatowce pn.~ mska . krzewJ wsród mais dąrberue sepa-

Rozpowszechniły się z zadziwiaj~\cą stałej komunikacji powietrznej. Domy noszą tysiące ton ten.varów. Skrzydla ratyssty<;zne, a ~Hac>a ta tr~ła na 
szybkoś ·n. hclikop_ter~ które wz.laty- posiadaj<i płaskie dachy, na których mo unos~ą się nad światem, przecinaj~::; z ~t· poda.my. Memorjał ~ończy się 
wały z nad budynków, unosząc się pro gą lądowa~ samoloty. szumem f~le eteru. wymowną uwagą, .~. Ukraii.oo sowieaka 
stopadłe w górę. Nikt już mawW, nk Dzięki zastosowaniu wynalazków, Osiągnięcie Ewerestu stało s~ę co- }est!: piwnńicą z ma1oerjałami wyibl.!Chowv-
utywa hatasu~wy.:h motorów. Aero- katastrofy są wykluczone. Opuszcza- dzienną rzeczą, na którą nazwalają so- nń, które l'llda dzień mogą r:ozsa'dłzić pa 
taksy elektryczne przenoszą z miejsca nie się 11a spadochronach jest dla po-, hic codziennie przeciętni turyści. t111l9l\(:y stan rZJeczy i, przierwać notlllal· 
na miejsce setki pasażerów. dróżującej publiczności czemś tak nor- Perspektywy naprawdę wcale prz.v- ny trvb życila w ca.ł~ ~Pmublice SOW:ec-

Z Europy do Am~ki przeJatu~ się malnem, jak wysiadanie po st-0P,niaclt jemne. kiie.j. 

• 



o pubar D8viSa 
rozpaczy.na się -~· : d-n~ · 29 i 30 .· kwietnia •. 

Trzeci występ Polski w grze· o puhar. Nasze szanse. 
Łodzianin , S~e.inert doty-chczas najlepiej bronił barw 

. · · · __ , · ·, ·. - · . : Polski. . . . . · _-
w dniach 29 i 30 hv.ietn!a rozpoczy- gotowuje sie do walkd z catvm ·zapailem, 

11ają siię ponowllle rozgryWki t-ennisowe pcsiadailąc w zespole ' tak~ich miistrzów 
o puhar Davisa: Jest to kolejno 24 wal- rakiety jak Lacoste, Borotra i Cochet. 
ka przedstawicilei. tennisO\vych po.sozcz~ Czy je:dnak uda się ranf'cii wydrzeć 
~ólnych . państw obu półkuli. puhar z rąk Ameryki, wykaże najbHż-

Rozgrywki o pub.ar Davi<Sa rozjoczę- sza przyszłość. 
ty się w roku 1900. Do zawodów stanę- W roku b1eżącym podzielono pań
ły podówczas· jedyn4e St. Ziednoczoni::! i st wa biorące . udział w rozg(vwkach na 
Ąnglja. 2 grupy: europejską . i ame·rykańską. Za· 

W ciągu pJ,e1\WŚzych trzech lat zwy- pis do jed1;1ej z ty.eh grnp jest dowolny. 
t l'ężała Ameryka q dopiero w ~roku 1903 Gra -odby\va się systemem kołowym: 
nagroda przeszła ro rąk Angłji, którzy przegrany zostaje wyelimi111ówany z dal 
wywalczylJ sobie .pierwsze mjej5c;e dzię- szych spotkań. Kaida cJ•rużVltla liczyć 
ki fenomenalnej g_..rze bra'Ci Dohery, po· może 2, 3 lub 4 gra.czy: dwóch do s.i'll
dówczas najlepszych tenni•s!s·tów świ.a- glj:i i dwu lub jednego do doubla, gdy 
ta_ z.aś ia!dreś pa11stwo reprezentuje tylko 2 

· Okreqowe zawody strzele~kie w Krakowie. 

W następnym cz.asue zgtos.Hi ró,vi1iei graczy, bir0rą oni udziiaf we ws·zysrfil{.ich 
ud~iiait do. rozgrywek Austrja, Belgja i meczach. _ Na strzelnicy woJstiowei na Woli Jusfows'ki?ei w Krakowie o(lbyły ste otfr~go: 
f r.ancJą. : Dop,óki jednak w barwach An- Ro'krocznie dokonywarne jest losowa- we zawody strzeleckie z udziałem około 400 zawodników. - Na fotografii w1 
g[j.! bra1i udzia~ bracia Dohery, żadne z nie \v Waszyngtonie; gdzi·e każde z u- dzimy strzelnicę w chwili, gdy oddaje strzał · wojewoda Darowski. 

D~~w~em~~ - w~nećp~r~ze~ c"~~z~yci ~tl~w o~zym~e n~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~twa Anglji. mer kolejny, który decyduje o pierw- = 

Dopiero po c~terech latach gdy bra- szym przeciwniku i kolejności dalszych 
cia Donert przestali gry'Wać w tennisa, w razi1e zwycięstwa. 
a w AustrajJi'i zjawil się fenome:na1liny „Chrz.est'' · Pol1ski w rozgirywkach 
tennis.ista Winding, puhar powędrował ter.nisowych o puhar Dav1sa naistąpH 
poraz drug,i za oceau. dopiero w mku 1925. 

\Villding ni.c z.1taił.azł wtedy groźnych Los wyznaczył nam na P.i·erwszego 

s lnaia świętem sportoweńl · w Godzi. 
Propagandowe zawody Ł.Z.O~P.N. w całym 

· okręgu piłkarskim. : - . . dla siieb.ie przeci·wników i przez 4 lata 1p·rz.eciwn~1ka Arng1lję, której . drużyna 2'je
zc.Ioby\Ą·af mistrzostwo w Wiimbredon. chata d·o Amerykii. Różnica kl.arsy byJa 

I WHld '.r,ig nife występowal wiecznie. \Vidroczna. . . .. D<ńychczas dzień 3 maja był tark k!asa} - Siła, o godz. 16.15 LKS. (ek-

W roku 1912 usunąl. się wogóle z walki Polskę rcpreze11tow~fo w~wczas .for- 1 zwanem dniem sportowym na rzecz P. stra kilasa} - ZSGS. Hakroah. 

i. puhaT zdobyta z,nó\v An~Jja. d·zięki s~er, I~uc!iar, s.zw~d~ 1 .Szte1~1ert. Pfrer:-v , z. P.N., w dniu tym w całej Polsce urzą 3) na boisku SSKM. (Chojny) 0 ~odz. 
V..'Spani11iej grze irl.~ndczyka Parkego. Vv' s, t:~eJ r·_e ~op1sa[1 się, Jedyme łodz1a:mn dzano najwięcei kapujące za~v-.,dy pił- 15.30 _ SsKM. (Chojny) _ KS. (Karo 

reku 191.3 puhar przeszedł. z;nów do St. Ste1~.crt w~ szedł z rozgrywe'k z hono-j ikarskie, które P~N. przynosiły pokat J.ew). 

ZJC;dnoczonych. rami. . . <I).e zy5ki .Obetnie ŁódzJka Okręgowa bo' Zgi: • g d 14 30 
W roku 1914., \\.- roku. wielkie.i wojny Ang]ję rcprczc!JJ.towaU: Love, Gooo- · Liga Piłki Norż.inej C'hcąc podkzymać tra- ~ 111kk his.~..<~ ) «z5~o 0 z. g d 

IPt,~har zdgby'\va poraz 6-ty Austrai;ia. w free. Kingsley i Wheatley. w roku u-1 d cje urządza w dniu święta narodowe- - a a , ..... ~erz -: urm LKSQ! n 
.n~.s~ępn~~h lafach \vskyt.ek zo:vieru~hy b ; ~gtym pie;wszym. przeciwnikiem Pol-I g~ 3 maja zawody ~opagandowe k1u- (L16;15 rG, )Sokó'ł (Zgteł"Z) _, • 

v:o}ernq ro·zgry,wek n1.e było I dopiero ski była Vl~OW Angl~a. . bów czołowych oraz innY'ch towa.rzys.tw iga ~za ·. • •. ·. 
w r. 1919 kontynttGJ-w.ano Je w dalszym Spotka111e odbyło s;1rę w Harngatc. 5 orto h na które wy:znaczono naj- 5) na bo11S!lw w Pai~~adi. o godz. 

c'.ągn. Puhar z-dobywa ~1Ć~w Australia. wyrnik osiąg;nęli:śmy coprawda leps~y I t~ńsze W:n~. zaś całkowity dochód z 1~.30 - TG. Sok~ł Pabjaruce - Rp~-
~. roku 1920 _zw:YC:ięZ~ Ameryka, (Ei3:.~6), lecz .z p-owodu pr~grameJ m:~ tych imprez przelany zostanie na zasile kie TGS. o godz. 16.15 - PTC. - · 

dz»ęK. 1 fenomenaJ.1w.i grze Trldcn i John- mogLsmy znow brać uclz1·afo w da1· nie ka<Sy pomocy lekarski~j dla graczy· Burza. . . od 

ston .. Od tej ch~<1l1 i ża~ne z pańs tw ~!e szych w.alkach. . . . . iłikarz Okęgiu Łódzk'.ego. Program pro Cen~ wei}ścia. na pow~~ zaw, Y 

JKtaf1Jo wy~rzec St. ~:ednoczonvm p1er v:; sktad 1~aszeJ. druzyiny . wcl~otl01; ~agand.~wych zawodów został na wczo ustala. się: na bQi~u ~· groszy 50 1 ~ 
w~zenstwa 1 ·cta roku zcszfoi;o Amery- Kle:rnadcL St.ernert 1 Czetwertyńsk1, zas mijlszym pos;edzeniu ŁLOPN. w;talony zł. zas na pozostałe bo1ska groszy 50 1 

~a bez~pe}acyjrn.: e zvł.yicięża. zafrzymu- A1~gl1ja \Vy~ta :vi'ła: TurnbuUa, Reesa, następ111jąco~ - groszy 30. . . . 

J<ie l! si._eb1ie bardzo . 11.·lklą, ale zaszczyt- li Wl1eatl~ya 1 .K1HgS!•eY.a: · . . t) na boistku przy wl. W·odnei. 0 ~od'Z. Oborw1ą!2'J'kli goopll)darzy t>OW1er~0i11': 
m1 nai:rro~~- . . Za k1l'ka. tygo<lTJJ1 sta3emy po raz trze- 14,30 spotka się SS. Pogoń _ ss. Ra.pi zostały: na boiiSlro przy ul ... Wodine, 

Ja_k w.:dać z µowyzszego ciotą~ tylk? c. do walki. . , . . dem· 0 godz. 16.15 ŁTSG. rozegra zawo ŁTSG.: na boisiku przy Af. U:n!]il L~S. na 
3 pal)Stwa zd.obywaiły pułrar .a m1.anow1- Tym razem los okaza~ Sl/ę Ida nas me- d z' GMS , boistku w Choj,nach SSKM. na bQ11·sku w 

c:.e: Angbja 5 razy, Ai1stralia 7 razy i. St. ·Cu la?ka;vszym . i wyz.na.czyl nam z.a Y 2) na b~i~ku ŁKS. ·Al. Un:Ji 2 0 .godz. Z~ierzu TG. Sokół. na boisku w Paiblja 

Z1cdnoc~on: . 11 ·razy: przeciw1;1ka BelgJę, z którą mamy szaJłl- 14.30 spotkaiją się: Kt Tu:rysiów (extra nica.eh PTC. 
Od k.;ijku · l.a·t groz.nym konkurentem se . zwyc1·ęstwa. ______ _ 

Ameryki · jesit Francja, która w spor, ie i,Perws:ue walki o puhar razpoczyna-

tt:·nniJsowym poczyni:ta kotiosalne po-stę- j14 siię dnfa 29 i 30 kwietinia w Bazylei. E"hB pobytu pOISkłch· 1·1kkO·BllBfó11• \V Rzym1·1. 
py. · . . . . Do spotkania ze Szwajcarj°ą staj.c Au- u W 

Dwukrotnie nawet Francja doszła do strja. W ·dniach 4 i 6 mają . w Kopenha- . . . . , . J,s d adi R 
fm:aly al.e zawz·ięci ·amerykanie . nie po- dze Danja ~· ttolandja oraz , 9. ·10 i 11 W Q!IllU 25 kwietma rf. p0J7-rOCił ~kl . zb-:rd~~ez'e.!~<:~~ego ;~j~, ,;.:;. 
zwoliil1i sohfe. wv:d.rze.ć ·puh~ru. , . maja ·w ~ztokholmie Szwecja - Angl:ja. Wrur:5'!4.wy pre:res.: PZ~ .. 1k. 11erowru ! nue t konkurenc.jacli rprze~a-

W roku b1P7.ącym fI."anqa z.now przy . . . K. r poWcieJ eikspedycJ'i P· ódl.DS ~'., prbzywh ~!h !:;; p~laików, ich annbkja wz;bu 
M\! -# ?Flf.'f.·~All!W•w+mW Mk* żąc ze sobą szereg na.gr , ;oo.O ytyc 1 - r dL-

-- -:--- przez zaiwodnlków polskich. Nagrody t~ dzała powsreohne uznanńie, co po M·eś· • 

Ciekawe momenty z mec zu o misirzostwo Paryża. 

w postaci 2 puharow (1za skok w daJ 1 lały wszys,tkie dzienniki i pilsma sporto
rrurt dyisikiem) oraz. po-capJku orła (sikok we we. Włoozied1. Ogromn;iie korzystne 

0 tyczice), i wietlkdiei willczycy herbu wraiż.eime wywołia!o zwycięs•two , na.
Rzymu są wystawłooe w oknie sklepu szych 1.eikko-atle<Łow w mecZl!l Pol.ska-
Rokickiego przy ul. Nowy $wiat. l Toskarua, rozęgranym we F1o:reooj1. 

Zawody Pogoń-Hasmon1a uniaważntone. 
Mistrz Polski na 11-vm rn1eiscu w tabe li. 

: · Jak się dowiadujemy z bardzo wia-1 . ~ogłook~ ta jest. na~prawid.'?podoti
rygodnego źródła zawody o mistrzo- m•J skuiki.em cbwilo~ch mepowo;
stwo Polski między Pogonią lwowską a dzeń V: rozgrywi~ach hgowyoh Po~o-ru., 
Hasmoneą, za~ończono jak wiadomo która 1~t obecrue w slabem sfosunko
wynikiem 7: 1 na korzyść Pogoni, zo-1 wo formie. 
stały unieważnione przez Wydział gier „._••••••••••••li 
ł dyscypliny Ligi, ponieważ w barwach I C .c k• 
Pogoni brał udział . niezgloszonr Wi- Dr. BD•narows I 

' chura. Wobec powyzszego Pogon prze 
sunęła się z 7-go na 11 miejsce w tabeli pozostaje nadal prezesem 

P. z. P. rt. 
mistrzostw. 

*,.,* Wbrew po.głoskom iak~e ukazały się 
Rozeszły się pogłosiki, jakoby mi-, w prasie katowickiej i krafoowskiej a na 

' strzowska cLrużyma Polski, Pogoń, Iwow wet i łódzkiej, jakoby dłttgol.'ełni prezes 
: s-ka zamierzała wystąa>' ć z Ligi i powró PZPN. dr. Centnarowsiki złożył swój 
; cić do PZPN. Pogłoskii te jednak są ma maooat na skutek zarzutów czyniony<!h 
ło J>'I'awdopodobne z tego chociażby mu podczas o-statniej konfere.ntji Z.O.P. 
WZJględu, ke Pogoń była jedną z pierw~ N. w Katowicach, zaznacza.my, ż.e p. 
szych ogranizatorek Ligi i naj~oręt- dir. Centnarowskri, zapytany w tej ~a-

1 szyah ZJWolwni<:zek now~go syrs1emu roz wie ośw: a.dczył że ze stanowiska swe-
~erk w poilskim piłkarstwie to nie ~ezyigoował i niema zamiaru. 

ł 



EXPRESS W_!_E CZO ~fiY=---

rwawy porachunek miłosn)' 
na odludnej uliczce bałurkiei. 
ł.ódz. 29 l·wietnia. mu się spodcać niewh:::rt:ą na jakiejś de 

Józefa Michalewiska przyijaźnJła słę mnej uliczce bałuctkiej. 
,przez p~wien czas z Adolfem Ziębkiem Podszedł do niej i n.ie mówiąc a.ni 
zamieszkałym przy ulicy Poprzecz.nej. słowa, chwycił ią za rękę. 
Ziąbe.k w tym ofores:'e pracował w fabry Dziewczyna poczęła kirzyczeć, lecz 
ce i obdarzał ją często prezentami. w tej chwili Zią.bek zadał iei cios nożem 

,... .J ·1 · •· 'ł 'ć łod . który błys·kawicmy.m ruchem wyoiąg-
. uuy utraci za1ęc~e, m1 ?s m · e1 nął z kie.szeni. 

dziewczyny szybko się skonczyła. D t t · · _t.. ·,~· ł 
z.ewczyna w os a nteJ onwa1u zas o 

Wkrótce d.owiedział ~ię •. iz znalazła I niła pierś. Ziąbek ranił ją w ręikę. 
.a.owego zamozneg~ . przy1aciela. . . Rallllla W1Szczęła alarm. Na<llbiegH 

Ziąbe1k smkał reJ, by się 210mec1ć. pr.zechodrtie uj.ętld Ziąbka i od.dali go w 
D.opiero w dniu wczorajszym udało ręce pohcjd. 

Dżuma w lnd,aGb 
holandersff ich 

Madras, 28 kwiełn,ia„ 
Donoszą z lndji holęnderskicb o wy. 

buchu eipi1demH dżumy, która przybiera 
zastraszająioo roztttiary. 

Ilość ZJgonów iest bardzo wielka. 

Krwawa okupacja 
PJaro~ka . 

Mąd.Tyt, 28 kwietnia. 
Wojska Mszipańskie w Mar01ku ~a jęły 

poz~tję domił1nu:jącą nad doliną Tagaut. 
W ostatn:ch wallkaoh Marokań·czycy 

s.tradJi 30 zabitych i 40 rannych. 

Czyn szaleńca. 
~yskoczyl w palnym bie!Jlłl 

z pociągu. 
Paryż, 28 kwietnia. 

W ekspresie dążącym z Paryża do 
Tulonu jeden z pasa,7ferów zaczął zdra
dzać silne objawy manji prześladowczej. 
Pomimo usiłowań pasażerów i służby 
kolejowej, którzy starali się go uspoko
ić, w pewnym momencie chory umysło
wo wyskoczył z pociągu, który znajdo
wał się w pełnym biegu. 

••••••••••••••••••••••••••••••• 
Dr.J.BETTER 

ordynuje jak w latach ubiegłyćh 
w Kr11nic;:y willa 1 ,Kra1«us16 

FED.O RA -·----·lllł7J'l:..J.i31 

Film, odsłaniający najciemniejszą kartę car~kiej _Rosji, miłostki arystokracji moskiewskiej 
. rewolucionistów. . 

I spiski 

W tytułowej ro1i pięknej księżniczki rosyjskie), kt~ra poko-

chała mordercę narzeczonego, pełna czarującego wdzięku LEE PARRY 
Wstrząsający ten dramat, pełen tragicznego napięcia, zot>tał osnuty na tle głośnej powieści pisarza francusk. Wi„i.łora Sardou. 

SPECJALNIE UŁOżONA ILUSTRACJA MUZYCZNA 
WRAZ Z ORYGINALNYM CHóREM RO~YJSKIM 

Pocz._tek o godz. 4-ei po poi. 

ł 

'' POL LO'' 
16. Konstantynowska 16. 

Jutro, w sobotę 
dni JO kwietnia 1927 11l1 o godzinie BJU wietzotem 

Ot.warcie 
, WIBLKIBDD 

PllQDZYnl\RDDDWEDD 
TURnuuu 

l~TRZBJSZY numer 
„REPUBLIKI" 

ukaże się w zwi~kszonej objętości i poświęcony 

będzie 

Pll,dzynarodowym Targom w Poznaniu. 

laiAiin L Pri~iki bezprzeczo\e ;;;::--
PRUERWA fYWY· 
lepszej ma hl św· a- Południowa N!! 23 

towej, 
TUZIN ZL- 6 teł. 40-26 

wszędzie do n3bycia. Specjalista chorób , ------llE~!liil-----„ • skornych • wene· 

I rycznych leczenie 
vvvvv~~v~x ~łelA'f..:t!P~~~ śwrauem, (Lampa 
AftftA4JlłA~ft..... i'4'i 'i#f~~li ~~ kwarcowa 

LECZNICA I„ Dr.b~ed od;dz~ittu~~no 
lekarzy specjalistów • g11binet denty. ull l"Z i od s - s w. 
- styczny przy G6rnvm Rynkll, - U 

Or med.. 

Zawadzka N'!! 1 
Telefon Nr 25-38 
Chorol>y sKorne 
włosów. wenervcz1 
ne · moc:&OJ>łciowe 
(leczenie światłem 
Lampa icwarcowa 

· prom1eniatri 
lł6ntgena. 

Przyjmuje od 9-ł. 
•odS-8 ~ 

Dla p~ui od 4 - f 
Oddzielna ooc:r:e

Kalnia. 
Piotrkowstca 294, teł. 22 89 powrócił 
przy pr~ystanku lrómw. pabjanickich) Ce! łelniana 43 
przy1mu1e chorych· w chor••bach w~zyst- g 
kich spec1alności od g. 10 rano do 6·ej Tel. 41·32. 
oo poł. Szczepienie ospy, analizy (ma· ~boreby skarn, 1f 
czu. kału, krwi, plwocin etc ) operaqf ł 

opatrunki. 18fJC118 m1t11a EIDWl 
llUHlf K C'HofOWi[i 

Porada 3 złote. Leczenie sztucz- Konsiantrnowska Q przyjmuje w lecZ 
- Wizyty na mieście. - 1vm słońcem wv· Tel. 49-66 nicy przy ul. Piotr 

i n w m Sto toi kowskłej 294. Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele y . 0 ~ . ma og 
świetlne. Naśw1ellama lampą kwarco· Przv1mu1e od • codziennie ~d godt 
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony g. 8 do 10 rano fhor. UC2'._ęk •• d~tą· __;:;;-1 W•ecz 

zlote, platynowe i mosty. . ' seł. podo1e~1en1a, obuwie trwałe. 
W niedziele i święta do godi. 2 po poł I Od 5 -8 W. zebodołów 1 t. p zgrąbne, tanio 

• . Od 1111-5 i 8-9 na raty. „Kredy~ 
~!i1lli1!lriJ!nli1łJ[)"l!!illl!IJlliJ![łjfill JCXXXXX w niedz elę 11-2, Nawrot 15. I p. 




